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Kraków, 25 listopada 1910 r. 


WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK, 


Rak XIII. 


C. k. Sąd krajow 


y, jaka prasowy, na wniosek r 
z dnia 18 listopada 1910! ustęp 


1. „Nadciąga burza! Trzymać korony 

2. „Z jasielskiej Macochiady* od s 
zawierają w swej 
się zarządzaną p 


awie znamiona zbrodni z 
e. k. Prokuratoryę 


S$ 6R 


Dew 


stwa konfiskatę pomienionega numeru — a 


k. Prokuratora Państwa. po myśli $ 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w n-rze 46 czasopisma „Prawo Ludu“ 


artykulów pod tylułem 


od słów: „Nadciąga burza! Trzymać korony!“ da słów: „ale dokładnie do rozumu“ str. 2 Ł 1 i 2. 
ki kleroawe!* do słów: „zatruwajcie dusze podobnemi bredniami* str. 6 Ł 1 i 2. 


lit. a) k. k. i wy 
y nakład takowe;o 


ępku z § 372 k. k., że zakazuje się rozszerzania inkryminowanych ustępów, zatwierdza 
t 


ma być zniszczonym, albowiem: 


w artykułach tych autar przez publiczne obelgi i szyderstwa narusza cześć winną panującym w Europie, a więc i naszamu Monarsze, nadto 
usiłuje wzniecić przeciw tymże pogardę i nienawiść, tudzież przeciw formie rządów monarchicznych, wreszcie wzywa i pobudza czytelników 
da nieprzyjaznych kroków przeciw duchawieństwu katolickiemu. 


U, k, Sąd krajowy, jako praso 


C. k. Sąd krajowy, jaka prasowy, 

z dnia 18 listopada 1910 ustęp artykułu 
„Rozmaiło: 
anumiona wy 
iskatę p 


pod tylmiem : 


zuwiera w swej osnowie 
e. k. Prokurałoryę Państwa ka 


ku z $$ 491 i 494 lit. a) k. k.. że 
ieniunego numeru 


3. JIL. Kraków, dnia 19 listopada 1010. (Podpis nieczytelny). 


— a cały nakład takowego ma być 


y 


na wniosek ¢. k. Prokuratora Państwa, po myśli $ 494 p. k. orzekł, że zamieszczony w n-rze 46 cznaopisma „Prawa Ludu“ 


od słów: „Robert i Bertrand“ do słów: „skóra zlezie z poddanych“ str. 6 1. 2 


zakazuje się rozszerzania inkcyminowanego ustępu, zatwierdza się zurządzoną przez 
zany, albowiem 


w ustęple tym autor obwinia panujących w Niemczech i Rosyi, państw zostających z monarchią austryacką w uznanych stosunkach prawa naro- 
dawegn bez przytoczenia pewnych okoliczności taktycznych o pogardliwy sposób myślenia | wystawia ich na publiczne pośmiewisko. 
C. k. Sąd krajowy, jako prasowy S. III. Kraków, daia 19 listopada 1910. (Padpis nieczytelny). 


Po sejmie. 


Po długich i bezowocnych obradach sejm 
galicyjski został zamknięty 19 b. m. Dysku- 
syi budżetowej przez cały czas jej trwania 
towarzyszyła obstrukcya Rusinów, klórzy grali, 
trąbili i bęhnili do tego stopnia, że mów po- 
słów zupełnie nie słyszano. Sprawa refor- 
my wyborczej do sejmu, której doma- 
ga się lud roboczy całego kraju, dzięki zdra- 
dzie ludowców, nieszczerości i głupo- 
cie demokratów a sprytowi i potędze 
konserwatystów, nie została załatwioną na- 
wet w tej marnej formie, na jaką zgodziły 
się polskie stronnictwa sejmowe. 

Nie możemy bowiem uważać za załatwie- 
nie reformy uchwalenie przez sejm ogólnych 
zasad reformy, której szczegóły ma wypraco- 
wać Wydział krajowy. Ogólne te zasady są 
następujące: liczba wirylistów, przez nikogo 
nie wybranych, zostaje powiększona na 15 
(dotąd 12), kurya większej własności zostaje 
niezmieniona (44), kurya miejska powiększona 
na 36 (dotąd 28), kurya gmin wiejskich na 80 
(dotąd 74), kurya izb handlowych na 5 (do- 
tąd 3); slwarza się natomiast kuryę ręko- 
dzielniczą z 2 mandatami i kuryę pawszechną 
z 10 mandatami. 

Dla ludu więc pracującego rzuca się ochłap 
kuryę 10 mandatów, w której jednak będą 
głosować nietylko pozbawieni dotychczas 
prawa głosowania robotnicy, ale także 
uprzywilejowani wyborcy z innych kuryi. 

Popełniono więc tu podwójne oszustwo: 
rzucono ludowi pracującemu kuryę ze śmie- 
sznie małą liczbą mandatów i do tego do tej 
kuryi wtłoczono wyborców także z innych 
kuryil Stało się to dzięki zachłanności demo- 
kratów, którzy te 10 mandatów chcą zagar- 
nąć dla siebie. W kuryi zaś gmin wiejskich 
wprowadzono, dzięki zdradzie Słapińskiega, 
prawo głosowania pluralne, to znaczy 
przyznano chłopom - kmieciom, opłacającym 
podatki, 2 głosy, tak, że przegłosują oni chlo- 
pów biednych, mających po jednym głosie. 

I tej wprost skandalicznej i prowo- 
kującej masy ludowe reformy nie uchwa- 


lono, lecz jedynie jako zarys przyszłej re- 
formy, przekazana Wydziałowi krajowemu 
i komisyi dla reformy wyborczej. 

Nie koniec na tem — uchwalono jako wa- 
runek przyszłej zmiany tej reformy, konie- 
czność zgodzenia się na nią *« posłów 
sejmu, przez co wprost dalsze zmiany uda- 
remniono. Że tak się stało, winna przede 
wszystkiem zdrada Stapińskiego, któ- 
ry zupełnie zaprzedał się szlachcicom i tej 
nawet marnej reformy nie zdołał przeprowa- 
dzić w 1910 r.. jak to zapowiadał. 

Najbliższa bowiem kadencya sejmu odbę- 
dzie się gdzieś w połowie 1911 r., gdyż 
wcześniejszego zwołania nie zechcą stańczycy. 
Wtedy to dopiero to pokurcze reformy może 
być załatwione. 

Wielką winę ponosi też lud rohoczy, który 
za mało energicznie wziął się do akcyi w spra- 
wie reformy sejmowej ?); ciągle skarżymy się 
na nędzę szpitalną i przepełnienie 
w szkole, a przecież te właśnie sprawy na- 
leżą do sejmu. 

Podobnie sejm śląski również nie zała- 
twił reformy wyborczej, którą się nawet zu- 
pełnie nie zajmował! Na tę prowokacyę lu-| 
dową musimy godnie odpowiedzieć. 

Tak jak w walce o reformę wyhorczą do 
parlamentu, musimy rozpętać huragan ludowy, 
który nie spocznie, aż nie wywalczy 
czteroprzymintnikowego prawa wyharczega da 
sejmul Bezrolny. 


„Jak słańczycy 


1) Polecamy następujące broszury 
(8 hal.). 


rządzą Galicyą” (20 hal.), „Sejm a lu 


Artykuł o Zimmermanis skonfiskowana | 


Klerykalny mord polityczny. 


Jezuici stworzyli zasadę, że cel uświęca 
środki. Nigdy też nie eofali przed żadnymi 
nawet zbrodniczymi środkami, byłe tylko do- 
piąć swego celu, w którym zwykle chodziło 


o stłumienie wszelkiego przejawu wolnej my- 


Lew Tołstoj, znakomily rosyjski pisarz 1 myśliciel, 

wyklęty przez cerkiew prawosławną, zmarł 20 b. m. 

Artykuł a pismach tego niezwykłego człowieka, na- 

pisany przez tow. Kszimierza Czapińskiego, podamy 
w najbliższym numerze. 


éli, o zdobycie włedzy lub majątku. Wojnjący 
klerykalizm współczesny stosuje tę jeznieką 
zasadę w całej pełni, a w walce z przeciw- 
nikami politycznymi posługuje się nawet 
zbrodnią, jak tego dowodzi wypadek, który 
się zdarzył przed kilku dniami w Tyrolu. Chrze- 
ścijańsko-społeczni popełnili zbrodnię skryto- 
bójczego morderstwa na swym przeciwniku 
politycznym. 

Rzecz się miała następująco. Ubiegłej nie- 
dzieli o północy powracał włościanin Antoni 
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Flecksberger z miejscowości Kirschherg 
(w Tyrolu) do domu, oddalonego o pół go- 
dziny drogi. Niedaleko od domu napadli go 
przeciwnicy. Żona Fleeksbergera, zaniepokojo- 
na długą nieobecnością męża, usłyszała w nocy 
strzał i wysłała synów naprzeciw ojca. Nie- 
daleko domu znaleźli na skraju lasu trupa 
ojca, który zamordowany został w bestyalski 
sposób. Prawdopodobnie strzał chybił i na- 
pastnicy zabili Flecksbergera, który miał roz- 
bitą czaszkę, tak że mózg się rozprysnął. 

Żandarmerya wdrożyła śledztwo. Widoczne 
było, że nie hyło to morderstwo rabunkowe, 
ponieważ przy zabitym znaleziono zeparek 
z łańcuszkiem i 200 koron gotówką. Opinia 
publiczna wskazała kierunek śledztwa, które 
wkrótce wydało rezultaty. Podejrzenie padło 
na rodzinę Holzastnerów z sąsiedniej wsi 
Wołzliny, która żyła w niezgodzie z Flecks- 
bergerem. 

Rzeczywiście przy rewizyi znaleziono w po- 
koju, gdzie sypiał syn Holzastnera z paroh- 
kiem, karabin, w którym tkwiła jeszcze świeżo 
wystrzelona łuska. Na dzewcu karabinu widać 
było świeże ślady krwi, włosy ludzkie i części 
mózgu. Włosy były identyczne z włosami 
zamordowanego. Wobec tego aresztowano całą 
rodzinę, 


Morderstwo to wywołało wśród miejscowej 
ludności wielkie wzburzenie, a przyczyną jego 
były motywy zbrodni. Według opinii publi- 
cznej zbrodnię popełniono z motywów poli 
tycznych, zamordowany padł ofiarą zemsty 
przeciwników politycznych, a mianowicie 
chrześciańsko-społecznych. Flecksberger był 
niegdyś posłem do sejmu, jako członek stron- 
nictwa konserwatywnego i jakó działacz spo- 
łeczny cieszył się znacznem poważaniem lud- 
ności. Zwalczał on fanatyzm chrześciańsko-spo- 
łecznych demagogów. Jednym z głównych agi- 
tatorów tego stronnictwa był wikary Mateu: 
Ortner, którego na żądanie ludności prz 
niesiono do innej miejscowości. Winę tego 
przypisywali zwolennicy księdza zamordowa- 
nemu. Holzastnerowie należeli do najgorliw- 
szych zwolenników znienawidzonego księdza. 
Stąd ich nienawiść do Fiecksbergera, która 
ich popchnęta do zbrodni. Ten nord ohydny 
jest owocem fanatyzmu, szerzonego przez kle- 
rykałów. Ale nie jest to odosobniony wypa- 
dek. Podobnego — pisze lwowski „Głos“ — 


dopuścili się klerykali niedawno podczas strej- 
ku rzeżuików w Krakowie. Niech ludność wie, 
że klerykali, którzy winę wszelkiego zła spy- 
chają na socyalistów, posługują się mordem 
jako środkiem walki politycznej. 


* 
„W klasztorze wszystko można. — 
Ksiądz gwardyan powiada — 
Byle slę nie zwiedziała 
Za bramą gromada!“ 


* 


Zebranie się parlamentu. 


Po kilkomiesięcznych wakacyach, ua które 
skazał parlament prezydent ministrów baron 
Bienerth w obawie o swoje stanowisko, zbiera 
się on dnia 24 b. m. 

W kilku tych miesiącach drożyzna, szczegól- 
niej mięsa wzrosła do niesłychanych granie. Lud 
roboczy, nie mogąc się nawet średnio odżywiać, 
głoduje coraz bardziej. 

To też oczy wszystkich skierowują się na parla- 
ment, od którego domagają się ulżenia drożyzny 
przez otwarcie granic na dowóz mięsa. Nawet 
partye burżuazyjne (ale broń Boże nie Kolo 
polskie!) mają wystąpić z własnymi wnioskami 
drożyźnianymi. 

Pamiętamy wszyscy, jak bezczelnie stronnictwa 
burżuazyjne z Kołem polskiem na czele utrą 
cały kilkakrotnie stawiane przez poslów aocya- 
listycznych wnioski przeciw droz; 
Trudno posłowie socyalistyczni stanowią mn 
szość parlamentu (89 na 516) i mogą przepro 
wadzić żądania ludzi tylko wtedy, gdy masy 
ludowe swem energicznem wystąpiemem zmu- 
szą stronnictwa burżuazyjne do głosowania za 
wnioskami socyalistycznymi. Najbardziej 
jednak wrogiem ludowi jest Koło 
polskie, przecież właśnie przed kilku dniami 
w delegacyach powiedział poseł Petelenz, że 
„naogół ludność jest za wzmocnieniem floty wo- 
jennej,* która ma kosztować setki milionów 
koron! Okręty wojenne, a nie walka z drozyzną 
są jego ideałem. Na taką bezczelność pozwala 
sobia poseł krakowski. Mimo takich wrogów 
ludu, posłowie socyajistyczni starają się prze- 
prowadzić KP l 1 właśnie parłament 


po zebraniu ma uchwalić wniosek postępowega 
posła Grossa i tow. posła Reumanna, który 
| domaga się tworzenia funduszu mieszkaniowego, 
| przeznaczonego na pożyczki na budowę do- 
mów, przez co by ulżone drożyżnie mieszkań. 
|Podczas jednak, gdy wniosek żąda na ten cel 
60 milionów koron na 10 lat, to rząd pod pre- 
jsyą posłów socyalistycznych chce dać 
| tylko 25 milionów. Na nowe okręty wojenne ma 
pieniądze, ale na mieszkania dla robotników 
to nie ma! Właśnie, aby mieć pieniądze na okręty 
wojenne, rząd podwyższy ceny tytoniu; „cienkie? 
(drama) mają kosztować po 2 halerze! Lud ro- 
boczy stanie jak jeden mąż za posłami si 
listycznymi w ich walce z drożyzną, gdyż dal- 
sze jej trwanie oznacza powolną Śmierć gła- 
dową klasy pracującej! 

Cały Wiedeń robotniczy w wilię otwarcia par- 
lamentu dnia 23 b. m. murem slanie na ołbrzy- 
miem zgromadzeniu, gdzie referować będą liczni 
posławi socyalistyczni: Drożyzna środków 8po- 
żywczych a parlament. Teraz, gdy posłowie so- 
cyalistyczni toczyć będą bój o życie klasy pra- 
cującej, nie będzie chyba robotnika, któryby nie 
czytał gazet socyalistycznych, nie śledził obrad 
parlamentu. 

Że dziś rozszalała się taka drożyzna, to winę 
tego ponoszą te ciemnne masy, które wybierają 
Petelenzów i Bujaków, które dadzą się bałamu- 
cić, że na drożyznę niema środków zaradczych. 
Drożyzna leży w interesie kapitalistów, inte- 
resie klas posiadających. Aby usunąć dr znę, 
trzeba obalić potęgę obszarnika. Tyiko jedno- 
głośne wystąpienie proletaryatu, jednogłośne żą- 
danie może złamać garstkę obszarników. Dlatego 


„|wszędzie agitujmy i wołajmy: precz z drożyzną, 


żądamy ntwarcia granie dla dowozu mięsa. 
liezrolny. 


„Śmietanka*. 


Aresztowano przed kilkunastu dniami po- 
ważnego adwokata, Dra Hermana Seinfelda, 
pod zarzutem fałszowania podpisów na we- 
kslach, sfałszowania książeczki Kasy Oszczę- 
dności oraz sprzeniewierzenia depozytów. Na 
drogę występku popchnęła Dr. Seinfelda n a- 
miętna gra w karty, która u tego nie- 
szczęśliwego człowieka stała się wprost cho- 
robliwą manią. Szczegóły opowiadane teraz 
o hazardzie, uprawianym przez Dra Seinfelda 


Śmiertelnicy. 


(Ciąg dalszy) 


Zdawało się niekiedy, że cienie tych stra- 
conyćli, jak okropna zmora, nie pozwalają 
myśleć o czem innem, poza niepojętym, stra- 
sznym faktem, jaki miał miejsce tu właśnie — 
i tak niedawno! Wszczynały się kłótnie, cza 
sem próbowano żarcików, ktoś rozpoczynał 
piosenkę ~ i nagle — znowu myśl uparcie 
wracała do tego jednego, do tej zmory... 
myślano o niej ciągle i zawsze, dniem i nocą, 
podczas jedzenia, snu, rozmowy. 


Nie widziałem twarzy żadnego z tych pię- | nikami. 


ciu powieszonych — nie słyszałem ich gło- 
sów — nie byłem świadkiem ich ostatniej 
godziny — ala z opowiadań otaczających po- 
znałem tak dokładnie szczególy egzekucyj, 
że obraz jej zarysował się w mej wyobrażni 
tak jaskrawo, jak w pamięci tych, którzy bez- 
pośrednio nań patrzyli. 

Odbyło się to w wigilię jakiegoś wielkiego 
święta. Dozorca już od rana wykazywał nie- 
zwykłe zakłopotanie: kilka razy zagłądał do 
„sekretki*, starannie oglądał kraty, podłogę 
i ściany, co chwila podchodził do drzwi celi 
wspólnej, przysłuchując się rozmowom are- 
sztantów. 


Pa obiedzie zwrócił się do więźniów z kró. 

tką przemową: 
No, moj panowie: szydła w worku się 
nie ukryje — więc sam już wolę wam po- 
wiedzieć, choć kazano milczeć... Ale już niech 
tak będzie, powiem! Oto przywiozą dziś pię- 
ciu... Wieszać hędą... Więc już wy lepiej nie 
podchodźcie do „wilczków* i siedźcie cicho. 
Będą strażnicy. A czy to im wiele potrzeba? 
Zresztą i rozkaz mają: jeśli kto choć słowo 
wymówi, albo krzyczeć będzie, ałbo zaśpiewa, 
albo w „wilezka* zajrzy — strzelać odrazu, 
bez uprzedzania... Więc już wy, panowie, sami 
siebie ochraniajcie... 

Wkrótce potem korytarz napełnił się straż- 
Rozmawiali między sobą, żartowali, 
śmiali się. Jeden z nich usiadł na parapecie 
okna i głośno zaśpiewał. Nagle wszystko u- 
milkło. Strażnicy stanęli szeregiem na kory- 
tarzu, zasłaniając plecami „wilczki* u drzwi. 
Uważajcie, rebiata! — krzyknął „nad- 
ziratiel*, i brzęcząe kluczami, poszedł do drzwi 
wejściowych. 

— Kto idzie? 

— Z więzienia, Przyjmujcie pięciu. 

Drzwi otworzyły się. Do korytarza wsypał 
się tłum ludzi. Słychać tupanie ciężkich nóg, 
stuk kolb karabinowych, brzęk łańcuchów. 

— Stój... obróć się... Zdejm pas... Rozepnij 


koszulę... Daj nogę... Zrzuć-że onuczkę... 


Na korytarzu odbywała się zwykła rewizya 
nowoprzybyłych. Nagle posłyszano upadek 
ciężkiego ciała na ziemię i czyjś nieprzytomny 
głos zakrzyczał: 

— Dziadunin! za co nas?! za co? Przed 
Chrystusem przysięgam, niewinien jestem! 
Wypuść, dziaduniu! Za co nas?! Wszak pa- 
piery nadejść muszą! Przyjdzie „bumaga*... 
Dla Boga |... 

Człowiek ryczał, bił głową o podłogę, łań- 
cuchy jego głucho dzwoniły. Dozorca wido- 
cznie wzruszył się. 

— Czego ty?.. czego? — uspakajał bie- 
daka. Kto ciebie wieszać myśli?... Przewieżli 
tutaj, no to co? widać miejsca mało w wię- 
zieniu... Posiedzisz u nas... A potem z Peters- 
burga „bumaga* przyjdzie... Może i całkiem 
na swobodę wypuszczą... 

— Rodzony! pomóż na rany Chrystusa! 
na duszy zbawienie |... — przyłączyły się dwa 
inne głosy do tamtego. Ale nowy, ostry głos 
wmieszał się między ich jęki: 

— Wstydź się, stary! Po co ludzi oszuku- 
jesz? Wszak dziś wieszać ich będą! Po co 
kręcisz? Czy nie sam ty katem będziesz... 
Psie ! 

— łŁżesz, łżesz! ty sam pies!... — Dozorca 
zdetonował się ostatecznie i spieszył zakoń- 
czyć rewizyę. 

Drzwi „sekretek* zatrzaśnięto. Część straż- 
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przechodzą wszelkie granice zdrowego roz- 
sądku i wskazują na to, że był to chyba czło- 
wiek nie przy zdrowych zmysłach. 

To też o ile możnaby mieć dla Dra Sein- 
felda pewne punkta usprawiedliwiające go, 
(jest on już dziś przecież i tak na każdy spo- 
sób moralnym trupem), to jednak nie można 
tego powiedzieć o jego partnerach, którzy, 
znając chorobliwą namiętność Dra Seinfelda 
do gry w karty — ogrywali go z całym spo- 
kojem na olbrzymie sumy. T te właśnie stałe 
straty, dochodzące setek tysięcy koron, prze- 
granych przez Seinfelda w ciągu lat kilku, 
dowodzą, iż partnerami jego musiała być 
szajka wyrafinowanych łotrów, któ- 
ra grała znaczonemi i fałszywemi kartami. 
Nie jest bowiem możliwą rzeczą, aby Sein- 
feld stale przegrywał — a jego partnerzy 
zawsze w końcu wygrali! Burżnazyjna prasa 
gradem zarzutów zasypała adwokata Seinfel- 
da, ale dyskretnie zamilczała o jego szczę- 
śliwych partnerach. Nie odkryto dotąd ani 
jednego nazwiska, nie powiedziano, gdzie i kto 
ogrywał Seinfelda. Do porządku dziennego 
przechodzi prasa nad fałszerzami karcianymi, 
mając już w ręku ofiarnego kozła! I wie do- 
brze burżuazya, dlaczego to czyni! Jest dziś 
bowiem publiczną w Krakowie tajemnicą, że 
gdyby poaresztowano oszukańczych kavcia- 
rzy — kryminał krakowski zapełniłby się 
„śmietankąobywatelstwa* tutejszego. 
Nie brakłoby tam przedstawicieli prawie ża- 
dnego zawodu, spotkaliby się na spacerze 
w ogródku więziennym św. Michała ludzie, 
którzy odgrywają dziś poważne role filarów 
społeczeństwa, obrońców „ładu i po- 
rządku*, zacnych, pobożnych „patryotów* 
i obywateli — miasta i kraju. Zgnilizna i znie- 
prawienie toczy dziś bowiem te sfery w stra- 
szliwy sposób, a to, co widać na zewnątrz, 
to jest tylko blichtr powierzchowny, to jest 
„malowany fałsz“, gdy wewnątrz kryje się — 
— Szulerka, pijaństwo i rozpusta, 
uprawiana w najpoważniejszych domach 
klubach, nie uprawnia więc tych panów 
do przybierania pozy obrońców ojczyzny i 
i społeczeństwa, do strojenia się w białą szatę 
niewinności. Kto masło ma bowiem na gło- 
wie, ten przezornie na słońce niech nie wy- 
chadzi ! 


Skontfiskowano | 


ników wyszła na dziedziniec, reszta została 
w korytarzu. W więzieniu ucichło, nikt nie 
odezwał się ani słowem. W „sekretkach* nie 
słychać było nawet brzęka łańcuchów. I na- 
gle — ciszę tę przerwał głośny dźwięk pieśni : 
Łzami zalany świat bezhrzeżny, 
A nasze życie — ciężki trud... 


Głos śpiewającego brzmiał jasno, czysta, 
donośnie, i niepodobna było uwierzyć, ża ta 
głos człowieka, oczekującego śmierci. Był to 
ten sam głos, który niedawno kłócił się z do 
zorcą na korytarzu. Dozorca przerażony rzu- 
cił się ku drzwiom. 

— Przestań śpiewać! Mówię ci, przestań! 
Dyable przeklęty! Ale „śmiertelnik“ śpiewał 
bez przerwy, śpiewał głosem tak pewnym 
i donośnym, jak gdyby postanowił drwić so- 
bie z zakazu. Skończył pieśń i dopiero wtedy 
obrócił się do dozorcy : 

— Czego krzyczysz? Czy wiesz, że wcale 
się ciebie nie boję: porachujemy się na tam- 
tym świecie. 

— Mówię, przestań śpiewać! 
zieni: 


Toż tu wię- 


ẹdẹ śpiewał, dopóki wszystkich pieśni 
nie wyśpiewam na pożegnanie !... 

I znowu popłynęły tony namiętnej, rewo- 
lucyjnej pieśni. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Drobna praca agiłatorska. 


Wspaniałą rzeczą jest śmierć bohaterska 
za wielką sprawę. Szacunek i cześć przed 
bohaterami, którzy krew i życie składają 
w ofierze przekonaniu swemu nieustraszenie, 
bez drgnięcia! Lecz w to wierzę: ofiara zło- 
żona z całego życia, oblfitującego w walkę, 
jest większą rzeczą, aniżeli taka śmierć bo- 
haterska. 

Pracować dzień w dzień, bez wytchnienia; 
iść ścieżką, której końca się nie widzi; żłobić 
kamień, zowiący się ludzką obojętnością; być 
przedmiotem zniewag i prześladowań; towa- 
rzyszy przekonania zdobyć, męża przy mężu, 
bojownika za bojownikiem, i ich potem utrzy- 
mać w jedności, zorganizowanych, dyscypli- 
nowanych; ucha swego nie zapożyczać intry. 
gom ani oszczerstwom; być zdolnym, aby się 
trzymać z dala od tych tak licznych mało- 
stek ludzkich i nicości, któreby mogły naka- 
pać nam w, serce zazdrości, nienawiści, nud; 
bez wytchnienia żyć w ciemnościach braku 
sławy, tej wielkiej masy, t następnie umrzeć 
niepostrzeżenie — może w szpitalu — zapo- 
mniany, pochowany przed śmiercią — wszyst 
kiego tego dokonać i wszystko to znieść, nie 
upadając na duchv, nie chłodnąc i nie opu- 
szczając się w walce, lecz żyjąc dla takiego 
ideału — to, wierzę, jest potężniejsze, wznio- 
ślejsze, piękniejsze, niźli hałaśliwa śmierć bo- 
haterska. 

I kiedy mi mówią, że ktoś znalazł śmierć 
lab zdolny jest umrzeć za sprawę robotniczą, 
wtedy głowę swą pochylam w szacunku przed 
tymi, co mają odwagę i siłę moralną, by żyć 
dla naszej sprawy. . Mille. 


Krwawy mnichz Jasnej Góry. 


Ks. Macoch Damazy został wydany Rosyi. 
Do Granicy odwieźli go skulego austryaccy 
żandarmi, a łam czekano na niego już w li- 
cznej kompanii. Ksiądz Męącoch ubrany był po 
cywilnemu, a sutannę swą miał ze sobą w za. 
winiątku. Trochę tylka zi plał, sale zresztą 
bardzo dobrze wyglądał! 

Na granicy zakuto go w *iężkie kajdany 
i w zakratowanym, aresztanckim wozie od- 
stawiono do Piotrkowa. Ciekawa rzecz o ile 
też paulińskie wpływy i pieniądze postarają 
się, aby albo ułatwić Macochowi ucieczkę, 
albo go skłonić do odwołania „ 
swych zeznań w Krakowie po- 
czynionych. Wszak koledze 
i wspólnikowi Macocha tak uła- 


dopuścić. Ludzle źli | nleprzyjaciele kaśclała 
św. chcą z tego korzystać i rzucają tę stra- 
szną potwarz, ahy w ten sposób poniżyć 
duchowleństwo. Nadmieniam, że w dzień 
spełnienia kradzieży byłem w Wiedniu, po- 
wracając do domu. W podróży mojej to- 
warzyszył mi ciągle i nieodstępnie Jan Łu- 
kasz Starczewski z Sieradza, pobożny | ucz- 
clwy słaruszek, który był razem ze mną 

u Matki Boskiej w Lourdes, a także i bratowa 

Helena Macochowa. O kradzieży dowiedzia- 

łem się w Krakowie w niedzielę z rana. 

Mam nadzieję i ufam mocno w Bogu, że 

nie dopuści, aby kłamstwo miało wziąć 

górę nad niewinnością i prawdą, a Matka 

Najświętsza sprawi, że cała ta sprawa wy- 

jaśni się zupełnie“. 

Widzimy tu poprostu rzecz zdumiewają- 
cą — zaznacza słusznie „Naprzód“. 

Oto mnich-zbrodniarz jeszcze występuje 
z „namaszczeniem*, jako obrońca powagi du- 
chowieństwa, jeszcze jak kaznodzieja pomstuje 
na bezbożników, jeszcze rozdaje Świadectwa 
pobożności, notabene będącemu pod śledztwem 
Starczewskiemu, jeszcze powołuje się na swą 
pielgrzymkę do Lourdes — z utrzymanką 
i tym „uczciwym i pobożnym staruszkiem*, 
który na jego koszt odgrywał rolę męża. 

I pytanie, co za cel miał Zdzitowiecki, ogła- 
szając ten list, który do wszystkich potwor- 
ności Macochiady dodaje jeszcze nutę wprost 
jakiegoś potwornego faryzeuszostwa ? Jeżeli 
biskup Zdzitowiecki myślał, że ten list pod- 
niesie na wartości papiery klerykalizmu, to 
doprawdy powinszować mu trzebu węchu 
i... smaku. 


Ponieważ pierwsze wydanie „Latarni“ p. t. 
„Tajemnice klasztoru na Jasnej Górze* zastała 
w kiłkudziesięciu tysiącach egzemplarzy rozprze- 
dane i jest zupelnie wyczerpane, przeto 


wyszła z druku 2-gie wydanie 


uzupełnione, znacznie powiększone, z liczniej: 
szemi fotografiami, pod tytułem : 


„Zbrodnie mnichów jasnogórskich" 


Cena 15 hal. - z przesyłką 20 hal. 


Kolporterzy otrzymają rabat. Zamówienia nad- 
syłać należy natychmiast wyłącznie tylka na 
adres: „Życie”, Kraków, ul. Straszewskiego 20. 


twiono ucieczkę, że go do dziś 
dnia nie złapano! 
Kruk krukowi oka nie wykole ! 


Zbrodniarz w obronie duchowień- 
stwa. 

Klerykalny „Dziennik powsze- 
chny* ogłosił list Macocha do bi- 
skupa Zdzitowieckiego, który sam 
ten list do Redakcyi przysłał. 

Obok błagalnych ustępów i 
różnych zapewnień o czołganiu 
się i całowaniu stóp znajdujemy 
tam następujące oświadczenie : 

„Wyznaję przed Waszą Eks- 
celencyą, tak jak na sądzie 

Boga, który będzie sądzić ży- 

wych i umarłych, całą prawdę, 

że o okradzeniu cudownego 
obrazu Matki Boskiej Często- 
chowskiej nie absolutnie nie 
wiedziałem, ani nie sły- 


szałem, kto mógł się tego 


Lew Tolstoj ze pługiem. 


E im 
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— Obchód jubileuszu Balesława Limanowskla- 
ga. Wielka sala „Sokoła“ zapełniła się wczo- 
raj do ostatniego miejsca przedstawicielami 
proletaryatu polskiego z pod trzech zaborów, 
którzy zbiegli się, aby hołd oddać patryarsze 
polskiego socyalizmu. Królestwo, zabór pru- 
ski i Galicya, placówki polskiego socyalizmu 
w obcych rozrzucone krajach, przedstawiciele 
międzynarodowego socyalizmu, bądź osobiście 
przez liczne delegacye, bądź listownie czy 
telegraficznie hołd składali jubilatowi za jego 
życie bez skazy, za jego prace dla dobra 
Polski niepodległej i polskiego socyalizmu. 
Nie sposób przytaczać wszystkich mów, nie 
sposób szczegółowo opisywać tej uroczystości, 
która była widomym znakiem czci i głębokiej 
miłości, jaką się cieszy tow. Bolesław Lima- 
nowski w świecie socyalistycznym. 

Dwie konfiskaty spotkały Nr. 46 „Prawa 
Ludn*, Skonfiskowane artykuły podamy w naj- 
bliższym numerze jako interpelacye a osobno 
wnosimy skargę do ministerynm, albowiem 
wybryki Dolińskiego przechodzą granice zdro- 
wego rozsądku! Prokurator Doliński po okre- 
sie wypoczynku dostał obecnie ataku ostrego 
szału kontiskacyjnego i co numer konfiskuje 
„Prawo Ludu*! Ostatni numer skonfiskował 
dwa razy! Cóż u dyabła starego, żyjemy 
w konstytucyjnem państwie, czy też w... szpi- 
talu waryatów? Doliński próbował nas już 
raz zniszczyć konfiskatami, ale tak dostał wów- 
czas po palcach, że dał spokój, a teraz znów 
się mu widać pogorszyło i zaczyna na nowo 
swoje inkwizycyjne sztuczki! Cóż to, nie wol- 
no już napisać: Robert i Bertrand? 
Czy to koniecznie mają być królowie albo 
złodzieje? Nie, mości Doliński, nie dasz nam 
rady — a chcesz waszeć wojny — dobrze, 
hędzie wojna! O tem nie zapominaj waszeć, 
że policye przeminą, prokuratory w proch 
się rozpadną, ale socyalna demokracya wie- 
cznie żyć będzie, bowiem 

„co złe to w gruzy się rozleci 

„co dobre wiecznie będzie żyć! 

— Jedna z największych kanalli, jakie wy- 
dała współczesna Rosya, słynny oberszpicel 
Raczkowskij zmarł nareszcie, Ten wierny 
sługa carskiego despotyzmu pierwszy zaczął 
się posługiwać dla zduszenia rewolucyi całą 
armią prowakatorów, wniósł więc w szeregi 
rewolucyi zdemoralizowanie, które też rewo- 
lucyi wielkie wyrządziło szkody. Po całej 
Europie rozsiał całą armię szpielów — najpo- 
<dlejszego rzemiosła jakiego jąć się może czło- 
wiek uczciwy — śledził zawzięcie spiskowców, 
dążących do rozbicia carskiej niewoli. Zhił 
naturalnie olbrzymi majątek, a zapełniwszy 
carskie więzienia ofiarami swej podłości — 
zczezł przeklinany za życia i po śmierci! 
Robert | Bertrand czyli... no, kto panie 
prokuratorze Doliński ? Kogo też teraz mamy 
na myśli? Za rozwiązanie tej zagadki ofiaru- 
jemy panu — oryginalny szczebel z drabiny, 
która się śniła Jakóbowi !... 

— Do kozy z klerykalnym oszczercą! Niejaka 
Wrona, z magazynów wojskowych, chce 
gwałtem rozbić socyalistyczną organizacyę, 
a nie mogąc zrobić tego w żaden sposób, 
stara się rzucaniem obelg i kłamstw oszezer- 
czych osłabić zanfanie do organizacyi. Tow. 
Gondorek, kasyer grupy krakowskiej, wró- 
ciwszy z Wiednia, gdzie w delegacyi jeździł 
do ministerynm, został przez ową Wronę na- 
zwany złodziejem itp.! Nie potrzebujemy od- 
pierać tych głupich aszczerstw Wrony, który 
widocznie za te swoje zasługi dostał mie- 
szkanie w klerykalnej Modrzejówce — ale 
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możemy go zapewnić, że socyaliści postarają 
mu się również o mieszkanie i to da tego 
zupełnie bezpłatnie, ze światłem, opałem 
i wiktem — a to u św. Michała! Tam też 
będzie mieć dosyć czasu medyłować, na ile 


Q|też okradł organizacyę robotniczą on i jego 


przyjaciele — nie płacąc za dane mu do sprze- 
daży bilety na zabawę 8/VII! Niechże Wrona 
nie wywołuje wilka z lasu, bo się to źle 
skończy dla tego klerykalnego oszczercy! 
Nie robić z nim ceremonii: do ula, a wnet 
krakać przestanie! 

— Wlelkle zwycięstwo wytarcza socyalistów 
w Gracu. Przy uzupełniających wyborach z II]. 
ciała wyborczego przeprowadzili socyaliści 
wszystkich swoich 6 kandydatów do Rady 
miejskiej. Walka była bardzo zacięta, albo 
wiem wszystkie stronnictwa burżuazyjne ra- 
zem się połączyły, aby utrącić znienawidzo- 
nych socyałów! Ale nie nie pomogło. Nawet 
gdy klechy wlokły do urny swoich baranów, 
nawet fałsze wyborcze na modłę galicyjską 
nie mogły wydrzeć zwycięstwa z rąk socya- 
listycznych. — Czas teraz na nas w Krakowie... 

Za darmo? Anl się śni! Wszystko razku- 
piano! „Głos Narodu* rozwścieczony powo- 
dzeniem, jakie „Latarnia“ o ks. Maco- 
chu i jego zbrodniach osiągnęła w szerokich 
warstwach bałamuconej dotąd i oszukiwa- 
nej przez klerykałów ludności — pisze, że- 
śmy tę znakomitą książeczkę rozdawali za 
darmo! Ależ wielebne Macochy! Nie mierz- 
cież nas swoją miarą! Cały olbrzymi nakład 
rozkupiono! Wam się zdaje, że „Latarnia“, 
to wasz „święty Wojciech*, albo jezuickie 
intencye, które za darmo wpychacie, a i tak 
tego ani pies kuławy już nie chce czyłać! 
Co socyaliści napiszą, to czyste złoto, a że 
lud o tem wie, więc chętnie kupuje i dalej 
w świat podaje złote słowa socyalistycznej 
nauki! Już z wami koniec — co złe, to w gru- 
zy! Ani Zgórniak, ani Cap, ani Zimmerman 
„nie uradzi*! 

— Oszczerstwo najpodlejszego gatunku, oto 
jedyna broń klerykałów. Nie mogąc stanow- 
czo żadnego nieuczciwego czynu zarzucić 60- 
cyalistom, swoim odwiecznym zwyczajem, 
chwytają się najnikczemniejszych oszczerstw, 
aby znienawidzonego przeciwnika zohydzić 
w oczach ludn! Wydali więc t. zw. „Czer- 
woną lislę*, gdzie wyliczyli szereg ni 
istniejących towarzyszów, którzy mieli się rze- 
komo dopuścić kradzieży w różnych, nieistnie- 
jących również instytucyach partyjnych. Na- 
sze władze przełożone natychmiast listę tę 
zbadały i okazało się, że wszystko zełgane 
ad początku do końca! Ale biednym kteru- 
som powinęła się noga! Oto 2 nazwiska 
były prawdziwe. Czarni mianowicie na- 
pisali, że tow. Czismadya i Jaszak z Ruda- 
pesztu okradli jakąś kasę. Obaj towarzysze 
natychmiast zaskarżyli wszystkie pisma kle- 
rykalne, które tę oszczerczą odezwę umieści- 
ły. Dnia 18 b. m. odbyła się we Wiedniu 
pierwsza serya rozpraw, na której zasądzono 
4 pisma klerykalne na kary po 50 koron 
i ogłoszenie wyroku? Teraz kolej na „Głos 
Narodu“, który też naturalnie tę oszczer- 
czą listę przedrukowałł.. A do budy! nie 
szczekać na socyalistów 

— Bij szlachcica —- po kieszeni! Aby kres 
położyć niesłychanej dumie i bucie junkrów, 
czyli wielmożów niemieckich i aby zaprote- 
słować przeciwko nakładaniu coraz nowych 
podatków na lud — uchwalił kongres socyali- 
styczny w Lipsku — aby lud zorganizo- 
wany przestał pić wódkę! Szlachcice 
z początku się śmiali z socyalistycznego baj- 
kotu, ale teraz wraz z rządem rzewne łzy 
leją! Oto we wrześniu 1909 roku, a więc 
przed ogłoszeniem bojkotu wynosiło 
spożycie wódki 269 tysięcy 840 hektolitrów 
wódki. Tymczasem w roku 1910 spadło spo- 


życie na 152 tys. 857 hektolitrów, t. j. o 43-40, 


— a więc prawie o połowę mniej wypila 
wódki, aniżeli w roku ubiegłym! Szlachcice 
mniej wódki pędzą i mają skutkiem tego ol- 
brzymie straty, państwo o wiele mniej pie- 
niędzy z podatku od wódki, a robotniey 
pokazali swą potęgę, nalali szlachcicom sā- 
dła za skórę, a sami zaoszczędzili miliony 
marek, są zdrowsi i zdolniejsi do walki! Niech 
żyje wola zorganizowanego ludu! 


Skonfiskowano! 


— Bezpłatnej porady prawnej udziela się 
w Podgórzu w Domu Robotniczym (plac Ser- 
kowskiego L. 11) w każdy wtorek od godziny 
7—8 wieczorem. 


Celem organizacyi współdzielczej jest bra- 


nienie nas przeciw lichwie handlarzy żywno- 
ściowych. Dlatego też obowiązkiem jest na- 
szym zakładać i popierać arganizacya współ- 
dzielczo-konsumcyjne | 

NE RA z AA zw 


Baczność! Prenumeratorzy! 
nla zapłaci natychmiast pranumeraty 
IKto žalosti za kwartał Ill-ci nio dosta- 
nie następnego nemaru. 
Administracya, 
ťi =] comm [o —= (mewy 


— Potęga ciemnoły. Pisma warszawskie do- 
noszą: W piątek dnia 28 października o go- 
dzinie 9 wieczór wynikł w miasteczku Kos- 
sowie gub. siedleckiej groźny pożar. Przypu- 
szczają, że ogień powstał ze świeczek „sza- 
basowych“. Zgorzało prawie całe miasto: 
kilkadziesiąt domów mieszkalnych z zahudo- 
waniami gospodarczemi, również poczta i sklep 
spółkowy. Sikawka naturalnie była zepsnta, 
a brak wody wogóle tamował akcyę ratun- 
kową. 

Główną stratę ponieśli żydzi. Spaliła się 
100 domów; 2000 osób, przeważnie żydów 
pozostało bez dachu. Straty wynoszą 90.000 
rubli. Przyczyną tak wielkiej klęski było to, 
że żydzi z powodu soboty uchylali się od ra- 
towania. 

Zakonnik świętokradzcą. Że księża i za- 
konnicy nietylko w Częstochowie okradają 
świętości, dowodzi wiadomość następująca, 
którą donoszą z Włoch: 

„Ojciec Elizeo Clamp, przeor klasztoru kar- 
melitów w San Giovanni Teduccio we Wło- 
szech, obrabował z klejnotów cudowny obraz 
Matki Boskiej w klasztorze i uciekł z pewną 
młodą kohiełą. Wartość zrabowanych klejno- 
tów dochodzi 10.000 franków. O zajściu po- 
wyższem, przypominającem zbrodnię często- 
chowską, donoszą pisma neapolitańskie*. 

Nie trzeba więc nosić pieniędzy do kościała, 
bo księża pobierają pensye od rządu z na- 
szych podatków, a Panu Bogu do nieba pie- 
niędzy wysyłać nie trzeba. Zresztą Pan Bóg 
nie zważa na msze, zapłacone pieniądzmi, 
tylko na dobre uczynki i unikanie grzechu. 
Kto nosi pieniądze do kościoła, ten jest te- 
mu winien, że w kołach księży szerzy się 
życie rozpustne i zbrodnie. 


Skonfiskowano! 


— Ks. Bandurski a „święta“ Jadwiga, Ks 
Bandurski, celem zebrania pieniędzy na ka- 
nonizacyę, napisał książeczkę, którą 
sprzedaje po 18 kor. — a na raty po 20 kor. 
Z tego aż 1 korona ma iść na kanonizacyę ! 
Ten interes „ratowy* dał do sprzedaży żydo- 
winowi niemieckiemu Feitringesowi w Cie- 
szynie! A na poparcie swego kramiku, wy- 
dał prześmieszną odezwę, w której między 
innemi czytam, iż: „wielkość zasług 
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| 
królowej ohjawiła slg daplaro pa śmiaral, | 
ale to nla przyniosła uszczerbku [ej czci I sła-| 
wla za życia!" Jeżeli i książka jest tak mą-| 
drze pisana jak ta odezwa — gratulujemy | 
królowej Jadwidze i jej wskrzesicielowi ks. Ban- 
durskiemu! j 

Ciekawa rzecz, ile też na tę nową świętą 
zapłaci lud? 

— lak klarykalna „Prawda“ łabajawa tumanli | 
i oszukuje lud? Klerykali nie cofają się przed 
żadnym szwindlem, żeby tylko utrzymać swo- 
je ciemne owieczki przy sobie. Obecnie ła- 
bajowa „Prawda* drukuje t.zw. „Poradnik 
lekarski*, będący zbiorem najgłupszych 
przepisów i „szalbierczych porad*! Ksiądz nie 
wstydził się leczyć „na odległość”, jak 
to robią tylko szarlatani, znachory i krymi- 
nalni oszuści! Przecież tego rodzaju lekar- 
stwa przynieść mogą tylko szkodę — jeżeli | 
nie śmierć — nieszczęsnej ofierze klerykal- | 
nego szwindlu! Dają ci pobożni oszuści takie 
n. p. rady (st. 745): 

„Grodkowice. Na próchnienie kości robić 
ciepłe okłady z koniczyny i zażywać proszek 
z muszli, o którym pisaliśmy. P. B. W kata- 
rach żołądka pomagają: Jeśli jest biegunka, 
ło herbatka z tataraku, kory dębowej, pia- 
łunu, babki, borówek; w zaparciu: herbatka 
z krwawnika, centuryi; w osłabieniu żołąd- 
ka: z kwiatu lipowego, anyżu, kopru; na po- 
prawienie apetytu: z centuryi lub goryczki. 
E. R. Na tego rodzaju ból w piersiach, połą- 
czony z dolegliwościami żołądkowemi, pić je- 
dnego dnia herbatkę z centuryi, drugiego 
z mieszaniny babki lancetowatej i skrzypu 
2—3 razy dziennie po pół szklanki“. Zamiast 
odesłać chorego do doktora — każe się cie- 
mnemu chłopu pić „herbatki*! Ej! Zrobiłbym 
ja wam klerusy „herbatkę* — żebyście ruski 
miesiąc pamiętali ! 

— W Portugalii panuje zupełny spokój, sły- 
chać tylko — — — zgrzytanie zębów kle- 
chów i zakonnic! 

— Jak z Lizbony donoszą, zrobił tam wła- 
ściciel znanego interesu „Pod łaską bożą* 
pan Manuel Braganza — wielkie „benkełe* 
i uciekł! 

— Krakowski rabin ma twarde i zakamie- 
niałe serce. Dorobił on się na głupocie i cie- 
mnocie swych owieczek grubego majątku. 
Gdy mu jeden z bardzo biednych lokatorów 
nie zapłacił czynszu — litościwy rabin kazał 
mu wyjąć drzwi od mieszkania! Nieszczę- 
śliwy lokator nie dał się jednak pokrzywdzić, 
lecz wyleciał na ulicę i narobił takiego har- 
mideru, że się wnet tłum zebrał, który szła- 
chelnemu rabinowi wybił wszystkie szyby ! 
Rabini, żyjący z ciemnoty strasznej swych 
współwyznawców, uprawiają jeszcze gorszy 
wyzysk, aniżeli księża innych wyznań. O tak 
strasznych zabobonach, głupich przesądach 
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Lew Tolstoj w swolm gabinecie. 
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i potwornych wprost bajkach, w jakie wierzą 
żydzi — w tej wierze przez niesumiennych 
rabinów utrzymywani — nie mamy nawel 
wyobrażenia! To też tylko dzięki łajdackim 
praktykom rabinów, którzy z ciemnoty bie- 
dnych mas żydawskich ciągną milionowe do- 
chody — lud żydowski żyje po dziś dzień 
w tak strasznej ciemnocie! 


dak radczyni radzi radcy? 


Kałusz: Gdzieindziej kobiety dobijają się do 
rządów, walczą o prawo wyborcze, a u nas 


w Kałuszu bez walki uzyskały to, o czem 
gdzieindziej dopiero marzą kobiety. 

Na naszej salinie w Kałuszu nibyto najstar- 
szym jest nasz radca Zaworski a naprawdę 
rządzi saliną pani radczyni. Kto się jej spa- 
doba, potrafi jej się przypochłebić, podlizać, 
temu ani dyrekcyi skarbu, ani ministerstwa 
nie potrzeba. Powie dwa słówka radcy, a ten 
już otworzy kieszeń skarbową. Te rządy bab- 
skie to już każdemu za skórę zalazły. Stróż, 
zamiast stać na warcie i strzedz skarbowego 


mienia. leci na posługę do p. radczyni. Jest| 


u niej za parobka, za pokojową, za kucharkę, 
Ba nawet często się zdarza, że ludzie na szych- 
cie skarbowej robią robotę, którą należałoby 
zapłacić z kieszeni radey. A sam radca wspo- 
mina z czułością dawne dobre czasy, gdy to 
pan grzmocił chłopa w pysk, a chłop go za 
kolana obejmował. Wprawdzie bić fizycznie 
nie bije, ale zawsze wymaga niskiego uklonu 
aż do ziemi i pocałowania w rękę. A choć 
widzi, że te czasy już i w Kałuszu minęły, 
ciągle upomina młodych robotników, aby się 
patrzeli na tych starszych, którzy jeszcze poje- 
dynczo zawadzają w salinie. 


Niedawno temu, bo 18. IX. podczas wypłaty | 


(a trzeba dodać, że wypłała jest naznaczoną 
na 16. IX. więc tylko przez niedbalstwo urzę- 
dników spóźniła się wypłata o dwa dni) zda: 
rzyło się pewnemu robotnikowi, że wziąwszy 
ciężko zapracowanych kilka koron w lewą 
rękę, a w prawej trzymał kapelusz. Nogą ani 
gębą nie mógł drzwi otworzyć, kieszeń miał 
dziurawą, do niej nie mógł pieniędzy wsadzić, 
więc niewiele myśląc nasunął kapelusz przed 
drzwiami na głowę. Otrzymał za lo parę 
grzecznych słów od p. asystenta Małoty 
w obecności 50 robotników jak: „świnio, mur- 
go, chłopie ty wiesz, że tu nie karczma, tylko 
urzędowa kancelarya.* 

Nato odezwał się dotknięty iemi słowami 
grzecznie usprawiedliwiając się, ale dostał 
powtórnie to samo i do tego groźbę: „Cze- 
kaj przyjdziesz gdzieindziej, ja ci pokażę.“ 

Robotnik udał się wprost do radcy ze skargą 
na to niesprawiedliwe hańbienie w obecno- 
ści tylu świadków. Ale gdzieżby naczelnik 
przyznał słuszność w takiej sprawie rohotni- 
kowi. Nie pozwolił mu skarżyć asystenta. Asy- 
stent przybiegł też do kancelaryi i jeszcze 
żądał ukarania robotnika; radca oświadczył 
obum, że zbada jeszcze sprawę, żeby zacze- 
kali na jego decyzyę. No i czekają na nią 
już dwa miesiące i nie doczekają się tak samo 
jak nie doczeka się warzelnia porządków. 
We wychodkach w warzelni nieporządki nie 
do wytrzymania. Cała posadzka wstrętnie na- 
paskudzona, że przejść nie można, a ludzie 
boso chodzą po tem świństwie a potem z ta- 
kiemi zawalanemi nogami lizą na ślimadła 
w sól. To też potem wychodzi czysta sól i da 
jedzenia bardzo apetyczna. W panwi soli na- 
praży jak szuter a formacze muszą bić do 
formy, że aż skóra obłazi z rąk, wagi niema, 


„la potem odrzucają formaczom piece na bok, 


łak że po kilkaset nieraz muszą przerabiać. 


5 


A o polepszeniu bytu to trzeba się z radcą 
jak z żydem targować, nieraz po 20 razy trzeba 
do niego pójść, o to co się człowiekowi na- 
leży i tak się nieraz i nie dostanie. W ko- 
palni rządzi znowu pan Turkiewicz. Ten znów 
chciałby, aby ludzie za darmo robili, 

Górnik pracował za 13 m roboty długości, 
8 m szerokości i 2 m wysokości, to wypła- 
cil 3'3 K za szychtę, gdzieby powiuno 4 do 
5 koron wypaść. 

Uzyskaliśmy podwyżkę płac przez naszą 
organizacyę i przy pomocy naszych posłów, 
to nas zwołał na imieniny cesarskie i powiada, 
że to on nam wyrobił, że Najjaśniejszy Pan 
dał. 

A jednakowoż stara się to nam na wszystkie 
spasoby odebrać. 

Żeby rzemieślnikowi nie dać długiego sze- 
matu, to przeniósł naumyślnie Kellera z młyna 
do kopalni, aby go tylko zaliczyć do 1 sze- 
matu. Odlewaczom i innym daje drugi sze- 
mat, ale taki niski stopień, żeby zamiast pod- 
wyżki jeszcze mniej dostali, niż mieli przed. 
tem. Zobaczymy, jak wypadnie wypłata, to 
jeszcze nieco o tem napiszemy. Jużby czas, 
żeby c. k. dyrekcya trochę wglądnęła w tę 
gospodarkę pana Zaworskiego i jnż raz jaki 
porządek na salinie w Kałuszu zrobiła. 


= zz, 


Wyszła już z druku 
książeczka „Latarni* pod tytułem: 


BOLESŁAW LIMANOWSKI 


Napisał St. Os .arz. 
(Z portretem jubilats). 
Cena 10 h. z przesyłką 15 h. 
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80 rocznica Powstania Listopadowego. 


Dnia 28 listopada przypada ośmdziesiąta 
rocznica tej wiekopomnej dla narodu polskiego 
chwili, w której Polacy zaboru rosyjskiego pod- 
nieśli oręż do krwawej wałki z caratem i nie- 
wolą. 

Z głęboką ezcią wspominamy owo powsta. 
nie listopadowe, którego bohaterska walku 
wzbudziła podziw wszystkich ludów Europy. 

Przyczynę bezpośrednią owej rewolucyi dał 
rząd carski; odbierając Polakom wszystkie ich 
prawa konstytucyjne, zagwarantowane im przez 
Kongres wiedeński — trzymał się on tej samej 
krwiożerczej polityki despotycznej, która i dziś 
nakazuje mu gnębić do upadłego Jndność polską, 
dusić każdy objaw samodzielności ludów na 
kresach zachodnich i południowych, odbierać 
resztki swobody Finlandczykom. Naród polski, 
mając przed oczyma upragniany obraz życia 
wolnego, nie pozwolił „się deptać bezkarnie: 
w r. 1830 w dniu 29 listopada zerwał się da 
walki, w której nie szczędził mienia, krwi i ży- 
cia. Przez dziesięć miesięcy opierał się boha- 
tersko olbrzymim armiom rosyjskim i odniósł 
szereg pięknych zwycięstw pod Stoczkiem, Wa- 
wrem, Wielkim Dębem, pod lganiami, przelał 
strumienie krwi na polach Grochowa i Ostrołęki. 
Całe to wspaniałe poświęcenie nie zdołało przy- 
nieść zwycięstwa nad wrogiem. Wojska rewo- 
lucyjne zostały pobite i car zwycięzca rozpo- 
czął straszną zemstę nad zwyciężanymi. Na- 
tychmiast po upadku powstania wydał 264 wy- 
roki śmierci na wybitniejszych jego uczestników ; 
żołnierzy, których nie spotkała śmierć na po- 
hojowisku, wcielił do mwej armii, zabierając 
nadto 20.000 rekrutów z Królestwa; skanfisko- 
wał z górą 5.000 majątków polskich; nałożył 
na wycieńczony kraj 22 miliony ruhli kontry- 
bueyi i obowiązek utrzymania słutysięcznej ar- 
mii; pozamykał wszystkie szkoły wyższe i śre- 
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Dwór w Jasnej Polanie, gdzie mleszkał Lew Tolstoj. 


dnie, ahy zamknąć narodowi drogę do oświaty 
i pogrążyć go w ruinie tak materyalnej, jak du- 
chowej. 

Kto był winien upadku rewolucyi listopado- 
wej? gdzie leżała przyczyna, że tak pięknie 
zaczęte dzieło, ku któremu rwała się wszystko 
bohalerskie i szlachetne w Polsce, zatopione 
zostało w potokach krwi? 

Nie wolno dziś prawdy ukrywać pod korcem! 
Niech ukaże się na świetle dla nauki dzisiej- 
szego pokolenia i kierowania jego krokami! 

Upadek powstania sprowadziła arystokra- 
cya i egoizm szlachecki. 

Najpierw arystokracya! Kiedy oburzone postę- 
powaniem wroga Średnie warstwy narodn, ze 
rwały się do broni z pełną nadz powodze 
nia, bo miały za sobą znakomitą armię, wyćwi- 
czaną w wojnach napoleońskich — wówczas 
arystokracyn stanęła jak zazwyczaj przedtem 
i potem w poprzek dążeniu całego narodu. Z po- 
czątku usiłowała zdusić powstanie i przed świa- 
tem rozgłaszała, że to jest tyłko awantura, zro- 
biona w celach osobiatych przez garść ludzi bez 
zajęcia i bez środków do życia. Kiedy się je- 
dnak okazało, że za-tą garstką pferwszych re- 
woluwyonistów z 29 listopada stoi cały naród, 
wtedy arystokraci usiłowali opanować rewolu- 
cyę i intrygami dopięli tego, że mogli swo- 
imi ludżmi obsadzić najwyższe stanowiska w rzą- 
dzie świeckim i w armii. Wodzowie ich, jeden 
po drugim, zamiast odrazu nderzyć na wojska 
rosyjskie, zaczęli się bawić w dyplomatów i wy- 
myłać posłów do cara, aby się z nim pogodzić. 
W ten sposób pomarnowali najpomyślniejsze 
chwile powstania. Wszelkiemi siłami przeciwdzia- 
tali, hy nie dopuścić przeniesienia się powsta- 
nia na Litwę i Ruś. Biskupi, Cieciszowski w Ży- 
tomierzu i Dunin w Poznaniu, wydali uroczy- 
ste listy pasterskie, potępiające ruch narodowy. 
Wszystko robiono, aby ubezwładnić zapał i siły 
narodu, aż wreszcie wywołano niewiarę w po 
wodzenie a caratowi ułałwiono zwycięski po- 
chód na Królestwo i oddano mu Warszawę 
w sposób upodlający: wojsko 50-tysiączne mę- 
żne i zahartowane bylo, dzięki tchórzliwej poli- 
tyce wodzów bezsilne wobec 60 tys. Rosyan! 

Drugim powodem, który z góry wątpliwym 
czynił wynik rewolucyi, był duch egoistyczny, 
samolubstwo szlacheckie, które ozy- 
wiało ludzi, kierujących powstaniem. Dziwni te 
hyli ludzie. Niejeden z nich z całą gotowością 
oddawał życie za ojczyznę, nie wahał się po- 
Święcić awego mienia dla niej, ale kiedy szło 
o to, aby ponieść jaką ofiarę z tego mienia dla 
chłopów, stał twardo i nieustępliwie. Wierzyli 
ani w to,sże tylko wojsko szlacheckie zdoła 
odbudować Polskę a przeliczyłi się, bo wajska 
to pozwoliło się ubezwładnić i w niwecz abró- 
cić swój zapal i waleczność. Powstanie listopa- 
dowe tyłka wtedy mogło hyć uwieńczone zwy- 
cięstwem, gdyby z wojny wojskowej stało 


Dobry 


wych 


się wojną ogółno-ludową 
Tej myśli, podniesionej przez Ko 
ściuszkę, że bez poruszenia milia- 
nowej masy ludu, nie da się wy- 
gnać obcego najezdey, nie umiała 
zrozumieć szlachta ówczesna. Sejm 
rewolucyjny zgodził się ledwo na 
tyle, aby znieść pańszczyznę i u- 
właszczyć chłopów tylko w do- 
brach rządowych, w tak zwanych 
królewszczyznach, ale gdy poseł 
sejmowy Szaniawski zażądał znie- 
sienia pańszczyzny w majątkach 
szlacheckich, żądanie takie odrzu- 
cono, odpychając przez to masy 
ludowe od powstania, które upaść 
musiało, nie znalazłszy silnego 0- 
parcia w ludzie, w podstawie na- 
rodu, 

Tę smutną prawdę, że cały zapał patryoty- 
czny, najlepsze chęci, ofiora mienia i życia 
zmarnowane zostały przez szkodliwe działanie 
arystokratów i samolubstwo szlacheckie, dziś 
głośno podnieść należy przed naszym narodem 
jako wskazówkę dla polityki czasów dzisiejszych. 
Potępić się musi to, co w powstaniu listopado- 
wem na potępienie zasługuje. 

Bohaterom jednak, którzy działali z zaparciem 
się samych siebie, którzy przelewali krew swą 
w tylu bitwach, którzy ginęli za swój poryw 
rewolucyjny na szubienicach i w ladach Sybiru, 
którzy więdnęli w nędzach i jałowości tułaczki 
emigracyjnej, dożywotniego wygnania z uko- 
chanej ziemi ojczystej — cześć najgłębsza, pa- 
mięć najtrwalsza, hołd uroczysty należy się od 
ludu polskiego, dziedzica i spadkobiercy ich 
walk, tego ludu, który dziś podjął się dopro- 
wadzenia do skutku dzieła, przez Kościuszkę 
i rewolucyę listopadową zaczętego. 


KALENDARZE ROBOTNICZE 
PEE ; NA ROK 191 $ "SER 


W niezwykłej szacie zewnętrznej ukazał się 
przyszłuroczny „Kalendarz Robotniczy”! Prze- 
pyszna rzeźba z kopenhaskiej pliptoteki (tj. mu- 
zenm rzeżb), przedstawiająca młodzieńca -ro boł- 
nika, duszącego w potężnym uścisku węża- 
kapitalizm, zdobi okładkę wieikiego kalen- 
darza. Pozałem kilkadziesiąt rysunków, obja- 
śniających poszczególne artykuły, ponadto wspa- 
niałe portrety: Juliusza Słowackiego, dra Bole- 
sława Limanowskiego, Wacława Sieroszewskiego, 
Ady Negri... Szereg naukowych artykułów, no- 
wel i poezyj stanowi literacką część kalenda- 
rza. Otwiera wydawnictwo zwyczajem, nuświę- 
conym od lat szeregu, artykuł tow. Daszyń- 
skiego pl. „Po rewolucyi”, a pa nim idzie 
szereg pisarzy Bocyaliatycznych z tow. Bole- 
sławem Limanawskim na czele, którzy złożyli 
w dani ludowi roboczemu przepiękne płody swego 
ducha. Po raz pierwszy wprowadzona ilustrowaną 
kronikę za rok ubiegły oraz obszerny dział in- 
formacyjny. 

Uczyniono zatem wszystko, aby tylka „Ka- 
lendarz Robotniczy“ stanął na wysokości swego 
zadania, aby przez rok cały był niezbędną książką 
w robotniczej, uświadomionej radzinie. 

dak „Kalendarz robotniczy” przeznaczony jest 
dla domu robotnika, tak znów 
kawy Kalendarzyk Ruhotniczy* p 


Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Ne. 260, Kroscya. 


|z nowych kwestyj pierwszy raz poruszonych 
w kalendarzyku należy podnieść lekarski porad- 
nik w nagłych przypadkach, jakie, niestety, są 
cadziennym chlebem robotnika, oraz nowy dział: 
„Niech cyfry mówiąl* Dział ten ma za za- 
danie dostarczyć robotnikowi materysłu agita- 
cyjnego, a uzupełniany corocznie nowemi pozy- 
cyami, powinien stać się z czasem podręczną 
agiłacyjną encyklopedyą robotniczą, Więcej niż 
połowę kałendarzyka zapełnia niezmierme pra- 
ktycznie ułożony dzienniczek z osobnemi ru- 
brykami na każdy miesiące i dzień miesiąca, 
Całość oprawna w macne płótno odpowiada w zu- 
pełności swemu zadaniu. 

Nie trzeba chyba wzywać osobna towarzyszy 
do kupowania Kalendarzy Robotniczych! 
Nie może się z nimi porównać żaden inny ka- 
lendarz burżuazyjny, zatruwający do tego swoim 
jadem kapitalistycznej obłudy swego naiwnego 
czytelnika. Pre więc z klerykalnemi wyda- 
wnietwami, precz z burżuazyjnymi kalendarzami ! 

Każdy z „Robotniczych Kalendarzy* 
kosztuje wszędzie, a więc zarówno u kolporte- 
rów na prowincyi, jak i w Krakowie 80 hal, 

Zamówienia nadsyłać wyłącznia tylko pod adre- 
sem: Drukarnia Ludowa, Kraków, Filipa 11. 


CZY KUPILIŚGIE JUŻ 


Wielki Ilustr, Kalendarz Robotniczy 


araz 


Kieszonkowy Kalendarzyk Robot. 


Do nabycia u wszystkich kolporterów partyj- 
nych. Zamówienia wysyłać wyłącznie tylko na 


adres: Drukarnia Ludowa, Kraków, ul. Filiga 11. 


TEE 
eoc | Dena za każdy 80 hal. 


„Kieszon-| 


winien przy sobie nosić każdy robotnik. - 


HBEHENSEEKEESSENE 
Do walki o gminę 


palecamy 


Socyaliści w gminie, 


Latarnia (cena 6 hal.), 


Towarzysze! Gzyłajcie prasę partyjną! 


Robotnik, który zamiast pisma 
robotniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę 
swojej kłasy. 

Wilkelm Liebknecht. 


Abonujcie pisma robotnicze! 


apety t! Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używamy przeczyszezających pigułek rumbarharó- 
Jera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z doświadczenia, s 'róhójcie lakowych także, one regulają stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełsk franko 4 K. 


PRAWO LUDU 


Polecamy naszym rodzinom Jak najgotącej 


Kolińską domieszkę do kawy 


IE] ESEE 


Radzimy Wam nie 


gdy Was dręczą bole reumatyczne, cierpie 
głowy lub zębów, bezwładność członków i 


niem tylko najlepszego, sławne 


wprost z fabryki i apteki 


EEEE == 


cie w rękach lub nogach, kłocie w boku, ból w krzyżach, 
powstałe skutkiem zaziębienia i używajcie z całem zaufa- 


wego nacierania pod nazwą 


ICETIOMENTOL 


Prawdziwy Ichtiomentoal z plombą, należy sprowadzić 


Szymona Edelmana w Samborze, Gentrala nr 115. 


Wysyła się z opłaconą pocztą i opakowaniem: 
5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koran — 25 flaszek za 23 koron. 


Adwokat Dr. HESKIĘ 


przeniósł kancelaryę 


na ulicę Szewską L. 15. 


EEEE EE] EE|EE[6] 


zwlekać p 


nia gośćcowe, dar- 
ból 
inne dolegliwości, 


go i prawdzi- 


tylka 


EJEJEGEFEE 


EEE FZ AA A a 


Darmo i opłatnie 


wzory bnrchanów, materyi welnianych, płócien, bielizny damskiej, 
męskiej, pończoch, skarpelek, chustek zimowych, ręczników, obru- 
sów i t. p. wysyła 


MAGAZYN BRACI TOWARNICKICH 
Lwów, ul. Akademicka 6. 
Wyprawy Ślubne od kor. 200— wyżej. 
EJ Na, składzie kołdry I materace. EE 
Przyjmujemy też lnkowe do przerobienia po nizkich cenach. 


Znajomość muzyki zbyteczna!!! 
Nr. 82. Kolumbia cytra gitarowa. Maże na 
niaj każdy bez nauki zaraz grać, 49535 cm. 
duża, 41 sirun, 5 grup akordowych z 12 
arkoszami nut do podłożenia ze szkolą 
i wszelkimi przyborami K ff—. Nr. 33. 
Ta sama 2 6-ma grupami akordowemi, 19 
strun, 55X42 em. duża, kompletna K 13:50. 
Cytry gilarowe mandolinowe, lakie same 
jak Nr. 32, tylko 62 strun K 1250. Nuty 
za szlukę K —'I6, 6 szluk K —'B0, 12 szt. 
K 150. Cyiry akordowe po K 3:50, 1—, 
7:50, 9 — i wyżej. Rez ryzyka! mia- 
„NA dozwolona lub zwrat pieniędzy. Wysyłka za pobraniem 
przez c. i k. nadwornego doslawcę: 


Hanns Konrad w Briix Nr. 2703 (Czechy). 


Boala uatr. główny katalog 2 mnószle 3000 rych ma żądanie kaidemo darze I opłałnie, 


NOWA APTEKA 


Dnia 27 z. m. otwartą została nowa apteka pod firmą: 


Apteka Tadeusza Mazarakiego 


w Krakawie, Nawa Wieś przy ul. Nowawiejskiej 26 
wa własnym domu. 


LU 
imamo 


Apteka jest zaopatrzona we wszystkie środki lecznicze krajowe 
i zagraniczne, oraz posiada na składzie wody mineralne 1 sztuczne, 
wodę sodową Rzący i Chmurskiego, opatrunki, środki gumowe, 
wina lecznicze Cognac, francuskie środki kosmętyczne, toaletowe itp. 


10 koron dziennie 
może każdy w łatwy sposób za- 
tobić, — Proszę przesłać swój 
adres kariką korespondencyjną 
da firmy Jak. Kóreg, Wiedeń, 

VIU3, Urząd po 


ASTMA 

Kto ną astmę cierpi, niech się 

| z zupełnem zaułaniem zwróci do 

| Vixal Limited Merton Abbey 
London S. W. 

lub do zasiępcy p. M. Baraikie- 


wicza w Toruniu 3. Na żądanie 
wysyła się darmo Pa we 


E 


wyjaśnienia © znakomi 


| środku vazal 1 o nader _praltye 
cznym rozpylaczu kieszonkowym. 


wit już bardzo wielu cierpiącyc 
na astme. Podpis cierpiał 
bardzo na astmę i za poradą 
niemieckiego profesora 
y sprowadził sobie to 
lekarstwa. Za maja poradą wiela 
zamówiło sobie ten 
wają go z bardzo 
a lkiem. 


A. Pelensky, proboszcz 
w Knihyninie w Galicyi. 


Świeże mięso woławe 
wysyłam codziennie franco za za- 
liczką z opakowaniem 5 kg. za 
kor. 640, świeże wieprzowe kor. 


wędzonku, polędwica, wę- 
dzona kiełbasa siekana kor. 10—, | 
kielhasa krajana czysto wieprze” | 
GH) Adló ooa 
dzona kor. 12—, Wszystko w do- 


Apteka wydaja lakarstwa dla członków Kasy charych 
I dia c. k. kalejewych. 


brych gatunkach. 


JAN ZACZERSKI, TYNOWA, Galioya Zachodn. 


Aia | 


Dr S. ZELT 


Į Przeniósł swoją kancelaryęg adwokacką do 
Krakowa do domu przy ul. Floryańshie] 25, 1. p. 


.444404400400400440440 


Deuwlea:; FTaniość, dobroć 3 trenlość | 


(gnacy Gypres, Kraków, ut, Flóryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal pa nadzwyczajnie tanich 

cenach. 1 Brytania anker Remoni. System Roskopf 

z srwajcar. werkiem 1 pięknym łańcuszkiem lylko 

zn K 390. Ameryk. elektr. złoty Remontoir kieszon- 

kowy z marką systennu Roskopf, 36 godz. idący wraz 

z pięknym lańcuszkiem Kor. 4'50. Srebrny Roskopf 
r 


Bogata ilustrowana canik na Finn darma i apłatnie, 


Dobre harmoniki po koron 480 


100.000 sztuk sprzedanych. 
Wolno od ota! — Bez ryzyka! — Zamiaa dozwnlana lub zwrot planiędzy! 


je KAAN 
520 
g' 

6-20 
8— 


008/4; 10 klawiszów w 2 rzędach 
28 tonów wielkości 24X12 em. 
Rr. 657!/%: 10 klawiszów w 1 rzędzie 
28 lonów, wielkości 8016 cm. 19 

10 klawiszów w 2 rzędach 
50 tonów, wielkości 28X16 cm. py 

Nr. B05*/4: 10 klawiszów w 2 rzędach 
50 tonów, wielkości 24x12 em. p 

Nr. 6681/44: 10 klawiszów w 2 rzędach 
ehm aasal dora | 50 tonów, wielkości 315015 em. y 
Wysyła za zaliczką lub za nadesłaniem należytości 

c. i k. nadworny dostawca 

Hanna Konrad, Dom przesylkowy towarów muzy- 
cznych, Most (Brilx) Nr. 2698 (Czechy). 


Katalog główny, zawierający 3000 nel wysyła alg na żądania każdomu armo 1 optatn's 


Trzectetala pisemna senna gwaracya, 5 k Q ro im 


Kosztuje mój praw 

k system Roskopi 
toir Nr, 4000. z. silnym solidnym, ani 
gnetycznym kotwicznym werkiem, 2 praw: 
dziwą emaliową tarczą (nie papierowa), z ko- 
pertą niklowa; opatrzony. plomba ocito. 
Ba, A pokrywie szaradrówi mad. moghant 
«mom, chodzi 86 godzin (nie 12 go 
zegarek), wskazówki ozdobne i soco 
kludnie irogulowany z Belni 


gwarancyą 
ua sztukę K 5- [062 z wskazówka 40- 
kundową K 0- 008 w prawdziwej srebte 


kazówki sekundowej K 
«wskuzówką sekund. K 1850 
d mang YNA e ve 


Bogaty wybór wszelkiego rodzaju 
zegarów w moim głównym kala- 
logu. Bez ryzyka! Wymiana dozwo= 
Jona lub zwrot pieniędzy, Wysyłka 
za zaliczką lub poprzednim nades 
słaniem uależytości przez pierwszą 
fabrykę zegarów 
UE 


"fanns Konrad «iiss Briix Nr, 2688 (Czechy), 


Główny katalog z przeszło 3000 rycin na żądanie darmo i opłatnia: 


oprawie bes 


r. A101 w 


Kompletne skrzypce do nauki 
2e smyczkiem | luterałem 12 koron. 

Skrzypce te są prawdziwym czeskim wyrobem i cieszą się wsku- 
tek swej znakomitej jakości szczególniejszą wziętością i dostar- 
czane są > odpowiednim smyczkiem, drewnianym futernłem, ka- 

„lafonią zapusową, podsta- 
wką i strojnikiem po na- 
istępujących cenach: Nr 
j124 dabre, zdatne da gry 
| skrzypce Kompletna K 12 
[Nr 196 lepsze skrzypce a 


silnym tonie kompletne 
5 Nr 128" lepaka 
skrzypce, elegancka poli- 


turowane, z garniturem hebanowym. komplatna K. 16— Nr 130 

bardzo starannie wykonane skrzypce o silnym, pełnym tonie, z gar- 

niturem hebenowym, kompletna K. 20—. Takie komplety nadają 

się szczególnie na podarki dla początkujących i uczniów. — Ža 

opakowanie w skrzynce drewnianej 70 hal. — Wymiana dozwo- 
lena lub zwrot pieniędzy. — Wysyła za zaliczką 


Dom wysyłkowy towarów muzycznych 


Hanns Konrad” Brüx Nr, 2700 (Czechy). 


dostawca 


Główny kalalog z przeszło 3000 odbitek wysyła się każdemu 
na żądanie darmo j opłstnie. 


PRAWO LUDU 


Towary łniane 1 bawełniane po najtańszych cenach! 


Nr B.14, Płólno „Konrada“ silne, z gr 
| bej tkaniny, do użytku domowego 76 
r. pół szluki 11%2 m. długości K 656. 

K irii. Tka- 

szluka 23 m, 


a szluka 23 m. dèn 
niny szersze w lepszej ja! 
| długa K 1350, 1450, 1 


Nr S. 1. Szyrting śtedniej gru 
. szluka 20 m. dlug. K 12 | 
|Tensam w lepszym gal K 1550 i 17 j 


Nr C. 5. Chuftc 
B2 em. szer, szli 
W lepszym gatunku K 1450, 167 

Nr B. 81. Tanie kolorowe plótno do 
pościeli (Kanavas) w czerwone, niebieskie, 
albo liliowe p 78 em. szer, sztuka || 
„28 m. długa K 1060, pół sztoki 114: m 
długości K 550. 

Ni J. 22. Wsypy pęsle, nie przepu- 
szczające pierza i nie pelznące, czerwone 


średnio wytrzymały, 


lub niebieskie, 78 cm. z» szlulti 
2l m. długa Kor. 1280, V: sztuki 11V2 m. dług. Kor. 7 
Pizościeradla dla gospodarstwa domowego, grubo tk 
140—200 cm. duże za pół luzina K 18—, 7a selukę R: 


Chusteczki do nosa ezyslo biule, kolorowe, kralkowane, 
tuzin Kor. 160, 2—, 250, 3— i 380 w największym wyborze 
w moim kateiagu głównym 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrol pien y Wysyłka 
za zaliczką przez c. |k. nedw. dostawcg HANNS KONRAD, 
Dam wysyłkowy w Brllx Ne 2722 (Czechy). 

Kalalogi glówna z przeszło 3000 ryaln wysyłamy ma Żądanie darma I oplalnie. 


Stasownym. podarkiem na gwiazdkę dla dzieci = 
KINEMATOGRAF Równocześnie dając, się użyć lakże jnka 


„laterna Magla“, z Sma 
obrazami na rawkach (Til 
obrazami na szkle, 
Inmpą naftową, z r 


3ta 


klorem i sposo | 


selaię Żywa ohrazy, przez młody 

slarych chętnie widziane. Mechanizm 

jest bardzo dokladny, a prosty 

ahde dziecko z lutwością może nim 

kierować. — Do nabycia wprost przez 
414. mów. śmstówać 


Hanns Konrad 


Dom wysyłkowy w Hriix Nr. 2710 (Czechy). 
Bogato ilustrowane polskie cenniki kinematogratów, laterna ma- 
gica, maszyn parowych, zabawek ruch. i t, d, wysyła na żądanie 

każdemu darmo i opłatnie 


ak, że 


Plarwszorzędne narzędzia da wyrzynania 


Wyrzynanie piłką jest pouczającem i pi 
knem zatrudnieniem dla młodych 1 starszych 
w wolnych chwilach. Nr. 9307. I-a narzędzia 
do wyrzynania umieszczone na silnym kar- 
tonie z 7:ma narzędziami i wzorem komple- 
tne K 3—. Nr. 8308. Te same sle z 10 ma 
Fa narzędziami i wzorem K §:— 
Nsjwiększy wybór narzędzi do wyrzynania 
w moim głównym katalagu. — Baz ryzyka! 
Zamiana dozwolana lub zwrot pieniędzy. 
ymyłka za pobraniem przez c. 1 k. nadwornego dostawcę 
Hanns Konrad Dom wysyłkowy w Bruz Nr. 2708 (Czechy) 
Główny kalnlcg 2 3000 rycin na żądania każiamu derma | opiałaie. 


me sesepi |esi mój słynny n świecie WE 
Garnitur do golenia Nr. 8730 


w pięknie pollturowanej skrzynce, 20 cm 
długiej, 15/2 cm. szerukiej, 6 cm wy 
sokiej, zamykanej, 2 ruchamem zwlet 
cladłam do gołenia, zawiera wszystki= 
przybory, potrzebne do golenia 
1. Rrzytwę z najlepszej srebrnej stalt 
Solingan, przewybornie wyostrzoną 
nadającą się do każdego własu, golo- 
wą do użycia, 2. Dobry pasek do po 
ciąpania; 3. Padeleczko masy do ostrza 
nia; 4. Pudełeczko z mydłem anlysep 
tycznem; 5. Niklowaną miseczkę; © 
Pędzel z niklowaną rączką. 
Komplet I. jakości tylko Kor. 5-—. 
Taki sam garnitur, ale krzyłwa 2 przyrządem achronnym dla 
niewprawnych (akaleczenie niemożliwej z pouczeniem K 5:60 
Przewyborny garnitur do golenia, zawierający zamiast brzy 
twy, brzycząd bezpieczeństwa „Korona“, dla niewprawnych 
bardzo polecenia godny K &'—. Baz ryzykal Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy- 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu nalężytości, 
C. 1 k. nadworny dnstnwen 


Hanns Konrad, Dom wysyłkowy w Briix Nr, 2706 (Czechy). 


Główny katalog z przeszło 3000 rycin na żądanie każdemu 
darmo í opłatnie. 


Zaaszczędzenie planiędzy!!! | 


Ze K 350 śliczny 
zaparak kiaszonk 
z łańcuszkiem 


[30.000 sztuk ku- 
piłem, 


AA WENN, 
ny remontcar „Gloria 
zwajc. werk, ładnie wyrytow 
koperty, razem z ładnie pozlac. 
lub pesrebrzan. łańcuszkiem, do- 
kładnie idący. za tylko K 3:50. 
Oprócz tega polecam prawdziwy 


pozłacany, jak 14-karat. złoto, 

odz. pierwszej jakości szwaje. 
kolw. zegarek remont. z pozlac 
łnńeuszkiem tylk 5 Koran. 


Za każdy zegarek 3-lelnia gwa- 
rancya piśmienna. Przesyłka za 
pobraniem poczłowem. 

L czmajowak tym 
S. KOHANE, Sitporl zzęwióm 
w KRAKOWIE Nr. 684. 
+ y 
abalalunki olrz 
sow. lowar p 


niądzo napowról 


STRZELBY! 


ednolufki od K 26—, Dubel 
tówki ad K 35 —, Floberty od K 
150, Rewolwery od K J i 


Pi: 


tolety od K 2—, Naprawki ta 
19, Cenniki ilustr. darno | opta- 
nie, — Franclszak Ouśak, fabryka 
'roml, Opočno an der Staatebnhn 
(Czechy) Nr. 119. 


njstaranniej 
Broi yy. 
opatrzona państwowym stem- 
plem sirzelniczym, najlepszej 
jakości, najdokładniej wyko- 
nana, z poręczeniem za dzia 
lanie bez zarzntu wysyła 
©. i k. nadw. doslawca Hanns 
Konrad, Brälx Nr. 2725 (Czechy). 
Rewolwer K 550. 750, Terce- 
role K 2 —, 270. Katalog główny 
z 3000 rycin na żądania darmo, 
ngłacana. Wysyłka 7a zaliczką. 
Hez ryzyka! Wymiana dozwo- 

lona lub zwrot pieniędzy. 


UDA SIĘ 


niespodzianka, jeżeli podarki 
na gwiazdkę dla swego ołocze 
nia nabędzitcie u mej firmy 
i w tym cBln kartą korespon 
dencyjną zażądacie mego ob- 
ficie ilustrowanego głównego 
kailogu z 3000 odbitek za 

darmo, oplacnnego. 

C. k. nadw. dosławca 


HANNS KONRAD 
w Brix Nr. 2741 (Czachy). 


"Najlepsza | najłańsza 


torty, ciasta weselne i piramidy 
wykonuje fabryka 


= WYROBÓW == 
CUKIER CZYCH 


w Krakowie, ui. Poselska 16 
prowadzona pod ozoblatym zarządem 


Romualda Piaazarki. 


Już czas 


by na nadchodzące święta 
Bożego Narodzenia kartką ko- 
respondencyjną mój bogato 
ilnstrowany główny katalog 
z 3000 rycin artykułów uży 

kowych i podarków oknzyj 
nych różnego rodzaju darmo 


t opłalnie zażądać. 
414 waże uzo 


HANNS KONRAD 
w Brix Nr. 2740 (Czachy). 
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Budzik z dzuonem Najnowszy zagar pandułowy 


wležowym, z budziklem | muzyką, 
1 jakości, 3 ciężarki, bije nół ı cale | w # essi. pmte 
godziny, budai donośnym dzwonem, | wej B em, wysoki, Bije pół 
m, $niepourovane | i cale godziny, budzi I gra uujpię: 
ramy, 30 cm sreda . . . K6 > | kniejsza arya w dowolnej 


z świecącą w nocy tarczą. „ 660 
krągly zegar, co 8 dni do 


i wam z dzwónam wia: 


„łza 


=. 4 uoniaaze zwrocom 
Wysyłka za pobraniem poozlowem przez 


Isae Maks BOHNEL, Wien IV. Margaretensir, 27/76, 


dadne mój wieki conalh 1 50QQ rycła, ktiry każdau franha I bzpłainła wycyłam, 


w solidnem, trwałem 
(koce wykonaniu. 
Nr. 2035. Styryjskie dery wło- 
chate, bez wyjątku prążkowane, w 
rozmaitych deseniach, jak: Ho brunatna 
z czerwono-niebieskimi lub czerwono- 
zielonymi prążkami, tło żółła z czerwo- 
no-niebieskimi lub czerwonobrunaln. 
prążkami, Ha nishlaskia z czerwono- 
żółtymi prążkami, tło zialone z czar- 
nymi prążkami, tło mzare-hrunatna z 
~ białymi prążkami. I-sza wielkość 157 cm 
szerokie K 6—. Lepsze darki K 5 70, 660, 
1060 i wyżej w największym wyborze. Baz 
ryzykal Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! Wysylka za 
pobraniem poczłowem lub za poprzedniem nadesłaniam pie- 
między przez Tom wysyłkowy Hannsa Konrada, c. i k. nadwor- 
nego dostawcy w Brlix Nr. 2718 (Czechy). — Główny katalog 
z więcej niż 4000 rycinami na żądania darmo i opłatnie 
HM -2Ł-o-o-</) Lai 


KORON 5,000 ZAROBKU 


płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya 
300 sztuk tylko za koron 6— 


mie jest kupnem oknlicznościowem, mianowicie: 1 szwajcarski pra- 
wdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF palent., dokładnie 
idący i punktualnie regulowany z pisemnem 3-letniem poręcze- 
niem, 1 amerykański złoty double łańcuszek, 2 amer. złote double 
pierścionki (dla panów i pań), 1 ang pozłacany garnitur, składa- 
jący się z gnzików do manszetów, kolnierzy i piersiowych, 1 amer. 
Scyzoryk 5 ostrzy, 1 eleg. krawat jedwabny, koloru ı wzoru na 
życzenie, najnowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka da krawatu 
z brylanten Sin li, Í zachwycająca broszka damska, ostatnia no- 
wość, 1 pożyteczny garnilur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo- 
neika z prawdziwej skórki, 1 para amer. boutonów z imit, szla- 
chetnych kamieni, 1 patent. ang. barometr, 1 sal. album z 36 
szluczn i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna koha na 
szylę lub do włosów z prawdziwych aryentalnych perel, 5 indyj- 
skich dyabłów przepowiadaczy, zajmujących każde Towarzystwa 
1 jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożylecznych i niezbę- 
dnych w kazdym domu, gratie. — Wszystko razem wraz z ele- 
ganckim zegarkiem Roskapf, które same są podwójnej wartości, 
koszluje tylka karon 6. Do nabycia za pobraniem lub poprze- 
dniem nadeslaniem także w znaczkach pocztowych przez 


J. Gelb, Dom wysyłkowy Nowy Sącz,108, 


NB. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo dołączone 
1 prim ang brzytwa do golenia, albo 6 lnianych chustek. — Zi 
mieodnowiednie pieniądze zwraca zaraz, dlatego wszelkie ryzyko 


Budzik konkurencyjny K790 


Nr. 3946 sysiem ameryk, idący w każdej 
pozycyi, zdatny da użytku dobrej jakości 
z $lelnią pisemną pwarancyą za dobry i 
dokładny chód, K 290, 3 szt. K 8—, Nr. 
3946)/4 z świecącą w nocy tarczą sziuka 
K 330, 3 szl. K 9—. Nlama ryzyka! Wy- 
miana dozwolona lub zwrot planiądzy. Wysy- 
ła za zaliczką albo za poprzednim nade- 
słaniem należylości 


c. i k. nadworny dostawca: 


Pierwsza Inbryka aegarów 
«= Bros Nr. 2808 4Ceecn;p 
log z 3000 odbitak na żądanie wysyls 
fmo Í opiatnie. 


Dery na konie 


A A 
dłogie, 115 em. 
7 s 


HANNS KONRAD 


Rogata Ilustrowany ki 


